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Opuszczony B a t o r  i kslpilz K apncp,
ks. Arcybiskupa Hołowińskiego.

(Ciąg dalszy ob. Nr. 9).

Wiadomo, że w naszch czasach zaczął 
słabnąć duch zakonny w klasztorach, a Oj­
ciec Józef chciał jak najgorliwiej zaradzić 
rozwolnieniu re g u ły ; stąd go niesłusznie 
nazywano P ater rigorosus. W prawdzie udało 
się nam uniknąć zarazy w czasie powsze­
chnego wyziębienia wiary, ale nowe nie­
bezpieczeństwo odkryto. Brak po płebanijach 
księży świeckich znaglił do posyłania za­
konników na parafije, a tam, po kilku la­
tach, musi następować mniejsze lub większe 
zaniedbanie reguły zakonnej. Otóż z po- 
wracającemi do klasztoru niemało było kło­
potu. Przypom inam  sobie wypadek, że jeden 
zakonnik, wróciwszy z plebanii, używał czap­
ki okrągłej zamiast kaptura, często nawet 
wychodził w kapocie to j e s t : długim sur­
ducie, oprócz innych podobnych rzeczy, 
wurawdzie z siebie niewinnych, ale w

przez



konie zabronionych, a tem samem złych 
dla zakonnika. Dowiedziawszy się o tem 
Ojciec Józef, będący wtedy gwardyjanem, 
zebrał wszystkich braci, i po daniu stoso­
wnej nauki, wszystkie te rzeczy, wzięte 
u zakonnika, kazał spalić w uroczystej przy­
tomności całego zgromadzenia.

Ale, czy nie lepiej było oddać te suknie 
ubogiemu, jak  czynić śmieszną ceremoniją 
palenia ?

Juzem  powiedział, że to, co nie jest złem 
dla świeckich księży, lub dla cywilnych, 
może być złem dla zakonnika: bo jużci 
każde stowarzyszenie stoi zachowaniem ustaw 
swego stowarzyszenia: stąd na pozór te 
drobne rzeczy, były w istocie swej bardzo 
a bardzo złe i wielce niebezpieczne i kary go­
dne, bo podkopywały węgielny kamień 
stowarzyszenia zakonnego, to jest świętą po­
wagę i znaczenie naszej reguły. Przez le­
kceważenie jednych p rzepisów , poszłoby 
się i dalej, i aż do ostateczności, bo czło­
wiek, jak raz straci poszanowanie prze­
pisów prawa, na tem  nigdy nie poprzesta­
n ie i niezawodnie, acz nieznacznie, pójdzie 
i dalej i dalej, — słowem : bardzo łatwo 
może przyjść do tego, że zamiast podtrzy­
mywania swego stowarzyszenia, stanie się 
mu nieprzyjaznym. Trzeba więc było tem 
uroczystem paleniem  rzeczy tych zdziałać
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wrażenie, aby to poszło w podanie 
i wieczną przestrogę. —- Prócz tej ścisłości 
w pilnowaniu porządku najwięcej sam się 
odznaczał surowem i świątobliwem życiem. 
Widząc go przy Mszy św. lub w chórze, z twa­
rzą pełną uniesienia w Bogu, trudno było 
nie zachęcić się do m odlitw y; i 'jeg o  celka 
równie mała i równie przybrana jak  innych: 
na tapczanie jeden koc stanowił całą po­
ściel, a na małym stoliku był krzyż na 
podstawie trupiej głowy, kilka książek, parę 
obrazków, — ot i wszystko.

A cóż to za trum na osobno w głębi sto­
jąca?

To Ojciec Anzelm, pierwszy, jak  powia­
dają, gwardyjan tego klasztoru, lecz najpo­
wszechniej był znany u nas, jako Ojciec 
p rz e w o d n ik . W e wszystkich bowiem waż­
niejszych wypadkach poprzednio zawiada- 
mił. Można go było wtedy widzieć albo 
cicho snującego się po korytarzach, albo 
w kościele modlącego się gorąco. Jego stu­
kanie do celi zawsze poprzedzało śmierć 
zakonnika. Trudno wprawdzie o tern coś 
pewnego wyrzec, ale w klasztorze było to 
powszechne podanie. Powiem, czego sam 
niejako byłem świadkiem. Nieco pierwej, 
jak musieliśmy opuścić ten klasztor, ujrzał 
zakrystyjan nadzwyczaj oświecony kościół 
i przez okno z oratoryjum postrzegł



mnóstwo ludzi i solenną celebrę przed 
wielkim ołtarzem, gdzie Ojciec Anzelm od­
prawiał Mszę św., w czasie której wszedł 
na ambonę jakiś zakonnik, a lud go słu­
chał z wielkim smutkiem. Po skończonem 
nabożeństwie wszyscy zakonnicy, w liczbie 
trzydziestu, nasunęli kaptury na głowę, jak 
do drogi, i z brewijarzem pod pachą wy­
szli przez wielkie drzwi z kościoła parami, 
poprzedzeni krzyżem, a cały lud cisnął się 
za niemi. Zdjęty ciekawością zakrystyjan 
pośpieszył na wieżyczkę od dzwonu, aby 
ujrzeć dokąd się udadzą i widział tę pro- 
cesyją idącą do bramy miasta, gdzie się 
lud zawrócił, a zakonnicy poszli dalej sami, 
i potem wszystko zniknęło. Prócz tego 
bardzo często Ojciec Anzelm był widziany, 
albo na korytarzu, albo leżący krzyżem 
przed ołtarzem Matki B ożej; jakieś nadto 
wzdychania, jęki, płacze żałosne i kołatania 
dawały się słyszeć. Baz, kiedyśmy wszyscy 
byli w chórze na wieczornych pacierzach, 
ktoś zakołatał silnie do wielkich drzwi ko­
ścielnych, i w tym czasie krzyż procesyjo- 
nalny nagle spadł ze ściany, na której był 
zawieszony. Darmo natychm iast wybiegli­
śmy, bo nikogo za drzwiami nie było. I 
cóż? — oto opowiadanie brata zakrystyjana 
spełniło się co do joty w kilku miesiącach, 
bo w tym czasie klasztor nasz został przez



rząd zniesiony, a potem właśnie tak samo, 
po odprawionem solennem ' nabożeństwie 
i po kazaniu pożegnalnem. którego wszyscy 
ze łzami słuchali, wyszliśmy parami w licz­
bie trzydziestu, poprzedzeni krzyżem, a lud 
nas do tej samej bramy odprowadził.

Takeśmy przebiegli cały ldasztorek i wró­
ciliśmy znowu na kwadratowy cm entarz 
przed kościół, w milczeniu i tęsknej myśli, 
której lot zwrócił do nieba głos dzwonu 
z odlełej fary: uklękliśmy przeto ii podnó­
ża posągu M atki B ożej, i odmówilśmy 
A n i o ł  P a ń s k i .

(Ciąg dalszy nastąpi).

0 Tercyjarstwie.
(Ciąg dalszy).

§• 3.
„ Zachować m ają um iarkowanie w poży­

w ieniu i napoju, a przed  i po  jedzeniu  
pow inni się pom odlić“.

Dwie rzeczy tutaj są polecone, to j e s t : 
umiarkowanie w pokarm ach i napojach, 
oraz modlitwa przed i po jedzeniu.

1. Umiarkowanie w pokarm ach i  napo­
jach. Jeżeli każdy chrześcijanin nie na to



żyje, aby jad ł i pił, to tem  więcej tercyja- 
rze powinni o tem pamiętać, zwłaszcza, że 
ich życie—to życie pokutnicze. Zbytek w po­
karm ach i napojach w każdym człowieku 
razi; tem więcej, jeśli się go dopuszcza tercy- 
jarz, przykre na każdego robi wrażenie. 
Św. nasz Ojciec Franciszek nawet z poży­
wienia robił sobie pokutę, albowiem wina 
nie pił nigdy, a do pokarmów dolewał so­
bie zimnej wody i dosypywał popiołu. By­
ło to wielkie umartwienie, bohaterska po­
kuta ; św. zaś Ludwik, król, w dni postne 
albo tylko przestawał na chlebie i wodzie, 
albo na odrobinie jakiego innego pokarmu, 
w inne zaś dni był bardzo pod tym wzglę­
dem umiarkowanym. Tereyjarze nie mają 
obowiązku, aby zupełnie naśladowali tych 
dwóch wielkich św., lecz mają obowiązek 
zachować umiarkowanie tak w pokarmach, 
jak i w napojach, tem więcej, że św. 
Paw eł do wszystkich chrześcijan m ów i: 
„ Chociaż tedy jecie, choć pijecie, choć co 
innego czyn ic ie : wszystko hu chwale Bożej 
czyńcie". (I. Korynt. X. 81).

2. M odlitw a przed i  po  jedzeniu. Zwy­
czaj modlenia się przed i po jedzeniu jest, 
wedle podania w naszym św. Kościele, bardzo 
starożytny, albowiem sięga pierwotnych cza­
sów chrześcijaństwa, a naw et czasów samego 
Jezusa Chrystusa. Tereyjarze z przepisu re­
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guły tak dawnej jak i obecnej mają obo­
wiązek modlić się przed i po jedzeniu. 
Gdyby kto nie wiedział, jak  te modlitwy 
odprawie, to niech przed przeżegnaniem 
się zmówi jedno Ojcze nasz. W razie zbiegu 
jakich okoliczności osobliwych, gdyby tego 
nie można było uczynić, to przynajmniej 
wewnętrznie potrzeba się pomodlić, dziękując 
Bogu za wszystko, co nam udziela.

„ W  w igiliją  uroczystości Niepokalanego  
Poczęcia N ajśw . M a ry i P a n n y  i w  w ig i- 
liją  św. F ranciszka  pow in n i zachować post. 
Chwalebnem zaś bardzo będzie, jeśli nadto, 
wedle starodawnego zw yczaju , Tercyjarze 
będą pościć w każdy piątek, a w  środy 
w strzym ają się od pokarm ów  mięsnych 

Post w zasadzie pochodzi z ustanowienia 
Boskiego, — jako nader skuteczny środek 
do przebłagania Pana Boga za grzechy, 
a oraz i do utrzym ania nas w trzeźwości. 
Jezus Chrystus sam pościł i do postu za­
chęcał, a nawet stawił go w niektórych 
razach jako jedyny środek przeciw złemu 
i grzechowi. Kościół zaś św. przepisał ró­
żne dni postu, które chrześcijanie, chybaby 
były jakie słuszne i ważne powody, któreby 
ich od tego zwalniały, powinni ściśle zacho­
wywać. Te wszystkie posty, które w ogóle

§• 4.

s



408

obowiązują wszystkich chrześcijan, Tercyjarze 
obowiązani są zachowywać, a nadto jeszcze 
z postanowienia Leona X III. papieża, po­
winni zachowywać post w wigiliją dwóch 
wielkich uroczystości: to jest Niepokalanego 
Poczęcia Najśw. Maryi Panny, przypada­
jącej 8 grudnia i w wigiliją uroczystości 
św. Franciszka, Patry jarchy tercyjars kiego 
zakonu, która przypada 4 października. N ad­
to Leon X III. papież zachęca, ale nie roz­
kazuje, aby Tercyjarze we wszystkie piątki 
całego roku, wedle starożytnego zwyczaju, 
zachowali post, a wszystkie środy wstrzy­
mywali się od pokarmów mięsnych.

Gdyby ktoś z Tercyjarzów nie mógł za­
chowywać postu z jakichkolwiek powodów, 
to powinien rzecz całą przedstawić dyrekto­
rowi trzeciego zakonu; a w razie niem o­
żności, przedstawić swojemu spowiednikowi, 
i prosić o dyspensę. Ktoby zaś nie za­
chowywał wstrzemięźliwości od pokarmów 
m ięsnych co środy, nie grzeszy wprawdzie, 
gdyż nie ma na to przykazania Kościoła, 
lecz też i nie ma zasługi.

Co do postów, tę tylko uwagę uczynimy, 
że jeśli każdy chrześcijanin powinien peł­
nić uezynki pokutne, do jakich  należy post, 
to tem  więcej o tem powinni pamiętać T er­
cyjarze, którzy stanowią zgromadzenie poku­
tnicze.



Dodamy też nadto, że zbytecznych utnar 
tw ień i postów bez rady i upoważnienia 
spowiednika nie powinni w ogóle Tercy- 
jarze podejmować.

§■ 5.
„ Tercyjarze pow inn i raz w miesiąc p rzy ­

stępować do sakram entalnej Spowiedzi i 
do św. K om unii

Częsta spowiedź utrzymuje czystość i po­
kój sumienia, uwalnia duszę od winy grze 
chowej i dodaje łaski, iż człowiek czuje 
w stręt do grzechu. Nic więc dziwnego, 
że Leon X III. papież, poleca ten  tak sku­
teczny środek do osiągnięcia doskonałości 
chrześcijańskiej, — a zarazem, że zachęca 
do częstego pożywania tego chleba aniel­
skiego, jakim  jest Najśw. Sakram ent, z któ­
rego dla naszej duszy płynie tyle łask, 
tyle siły, tyle pomocy, tyle światła, tyle 
rozkoszy i pociech. Wszyscy też dobrzy 
Tercyjarze zawsze mieli ten  zwyczaj, aby, 
o ile możności, często się spowiadać i czę­
sto przystępować do Stołu Pańskiego, tego 
strum ienia  niebieskich rozkoszy.. Św. n. p 
Ludwik, król zwykł był w każdy piątek 
spowiadać się i komunikować, a w testa­
mencie swoim taką radę daje swojemu sy­
nowi i córce: „DZa waszego dobra radzę 
wam, abyście się często spowiadali“.



Jaką zaś pow inna być spowiedź, to zda­
je się, że każdy z Tercyjarzów dobrze o 
tem  wie. W yznanie to szczere i dokładne 
swoich grzechów i ułomności powinno być 
połączone z jak największym żalem i mo- 
cnem postanowieniem poprawy i unikania 
tych okazyj, które wiodą do upadków grze- 
chowych. Inna spowiedź nie przydałaby 
się na nic. Każdy też wie, jakiej to potrzeba 
czystości serca, wiary, pokory i miłości 
w sercu, gdy się człowiek ośmiela przystą­
pić do S to łu  Pańskiego. Jakto potrzeba 
serce swoje zmusić i przerobie, aby ono 
wszystko złe ludziom przebaczyło i jeszcze 
rękę do zgody podało, — a nawet modliło 
się za tych, którzy je cierniem  oplatają. 
Tej rzeczy jaśniej i obszerniej nie tłum a­
czymy ; Tercyjarstwo bowiem, to zgroma­
dzenie wyborowych pod każdym względem 
chrześcijan, więc zgromadzenie osób takich, 
które dobrze znają katechizm, czyli naukę 
wiary i moralności chrześcijańskiej.

Czyniąc częsty rachunek sumienia, często 
się spowiadając i często przystępując do 
Komunii św., Tercyjarze uczynią z duszy 
swojej praw dziw ą  św iątynię Boga żywego, w 
której panuje spokój, miłość, zgoda, wesele 
i radość wieczna. A tak, jak ślimak, albo 
żółw zamykają się w swojej skorupie i w 
niej  są bezpieczni, tak i człowiek taki znaj-
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dzie w tej świątyni wewnętrznej to wszyst­
ko, o czem co dopiero mówiliśmy, a czego 
nigdzie i u nikogo innego znaleść nie po­
trafi.

§ 6 .
„Tereyjarze duchowni, którzy codziennie 

odm awiają b rew ija rz, nie m ają  innych  
obowiązkowych modlitw. Osoby świeckie, 
które nie odmawiają an i brewijarza, ani ofi- 
cyjum do N ajś. P a n n y , każdego d n ia , w y­
jąw szy ciężkiej choroby, obowiązane są zmó­
wić: dwanaście O jc z e  n a s z ,  Z d r o w a ś  
M a r y j a  i C h w a ł a  O j c u  i  t. d “.

Przepis tego paragrafu jest bardzo wy­
raźny i nie wymaga tłomaczenia: każdy do­
brze rozumie, o ćo tutaj chodzi. To tylko 
dodamy, że dyspensa, jakiej udziela Leon 
X III. papież, iż w razie choroby ciężkiej 
zwalnia osoby chore od odmawiania czy to 
ohcyjum, czy dwunastu Ojcze nasz, Zdrowaś 
M aryja  i  Chwała Ojcu, odnosi się także 
i do wszystkich innych ważnych przeszkód, 
wśród której gdyby się kto znajdował, mo­
że opuścić te pacierze.

§• 7.
„Tereyjarze , którym  na to pozw ala prawo, 

pow inni zawczasu uczynić testam ent“.
Przez Tercyjarzów, którym pozwala prawo
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robić testam ent, rozumieją się ci, których 
prawo uznaje za zdolnych do rozporządze­
nia swoim majątkiem. Ten przepis dlatego 
wydał Leon X III. papież, że już sam św. 
Franciszek to postanowił, a to dla następu­
jących pow odów :

1. Ponieważ Tercyjarze powinni być wzo 
rem i przykładem wszystkich cnót i roz­
tropności dla wszystkich chrześcijan. Gdy 
człowiek um iera bez testam entu, to nieraz 
powstają wielkie zamieszania, spory, kłótnie i 
procesy o dziedzictwo; otóż aby uniknąć tego 
wszystkiego, święty zakonodawca poleca za­
wczasu przygotować testam ent, tem więcej, 
że nikt nie wie dnia ani godziny swej śmierci.

2. Pisząc testam ent zawczasu, można po­
robić różne zapisy na cele m iłosierne lub 
pobożne, i tym sposobem i sobie pomoc 
duchowną zabezpieczyć, i nieszczęśliwym 
otrzeć niejednę łzę. A o tem zwykle się 
zapomina, robiąc testam ent w ciężkiej cho­
robie, w otoczeniu krewnych, a tem więcej 
jeśli się umiera bez testamentu.

'ó. To napisanie testam entu ma Tercyja- 
rzom przypom inać dobrowolne ubóstwo św. 
Franciszka, i ma ich strzedz od chciwości, 
od zbytniego szukania majętności tego 
świata.

Czas do zrobienia testam entu nie jest 
obecnie bliżej określonym. Leon X III. pa-

igfags_______________________________
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powiada jednak wyraźnie, iż „zawczasu"; 
zaś św. Franciszek oznaczył go bliżej, mó­
wiąc, iż w ciągu trzech miesięcy od dnia 
obłóczyn, a Inocenty X I., papież, postano­
wił, że nowicyjusz, któryby w ciągu tego 
czasu nie uczynił testam entu, nie powi­
nien być dopuszczonym do profesyi.

Napisanie testam entu nie powinno niko­
go przerażać, albowiem każdy o tem  powi­
nien pamiętać, że nie wie dnia ani godzi­
ny śmierci; — a powtóre, że testam ent uczy­
niony każdej chwili następnie może być 
zmieniany, stosownie do okoliczności.

Chcąc testam ent czynić, najlepiej jest 
uczynić, pisząc go własnoręcznie, rozporzą­
dzić dokładnie swoim majątkiem, jaki po­
zostanie w godzinie śmierci, wyraźnie wska­
zać osoby, instytucyje lub cel zapisu. Pod­
pisać go własnoręcznie, wobec dwóch albo 
i trzech świadków i złożyć u notaryjusza, 
albo w innym  urzędzie, albo u jakiej pew­
nej osoby.

Gdyby kto nie um iał tego uczynić, niechaj 
się poradzi notaryjusza, albo spowiednika. 
Testam ent zawczasu uczyniony nigdy ni­
komu nie zaszkodzi, a obroni dziedziców 
od nieporozumień i gniewów i zabezpieczy 
ostatnią wolę tego, który robi testam ent.

(C iąg dalszy n as tąp i).

piez,



T yra  co C hrystusa k ochają  
W  S akram encie  uk ry tego ,
J e ś l i  p iln ie  p osłuchają ,
O pow ićm y coś m iłego . . . .

A  n iech  ten  p rzy k ład  p rosto ty , 
U fn o śc i i w ie lk ić j w iary,
D o d a  tćż i nam  ochoty  
D o w ie lb ien ia  tćj O fiary,

K tó rą  s ta ł się n a  tym  św iecie,
B ó g  S tw órca  ziem i i n ieb a  
K ry ją c  się, ja k  o tćm  w ićcie  —
P o d  nędzn e  postacie  chleba. —

G dy p ro testan tyzm  zjad liw y 
W s z e d ł do k ra ju  ang ielsk iego ,
L ćczyć ten  trąd  zaraźliw y 
Id ą  Syny  Ignacego . —

Z zapałem  n iew ysław ionym  
U czą  zasad św iętćj w iary  
I  z m ęstw em  nieustraszonćm ,
G otow i cierp ićć  bez m iary  !

T ak im  duchem  ożyw iony,
P o sz e d ł tam  jed n eg o  razu
G orliw ością  zapalony
N ow icyjusz — z starszych  rozkazu. .

Sw oje p race  aposto ła  
R o z p o czy n a  w  Im ię  Boże,
G ro m ad k ę  dziateczek  w o ła ,
O św ićca, uczy w  pokorze . —
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Sam  m iłośc ią  pała jący  
K u  T ajem nicy  O łtarza ,
T ę  m iłość tćż słuchającśj 
D ziatw ie w  m łode se rca  w ra ż a :

„W ićd z  i w ierz  — o ! dz ia tw o d r o g a ! 
„Że w  k a to lick im  K o śc ie le  
„M ożesz w idzićć tego  B oga,
„ K tó ry  ży ł tu  w  ludzk ićm  ciele.

„Że w  Sakram encie  u k ry ty  
„T en  sam Je zu s m ieszka z nam i, 
„ K tó ry  b y ł k iedyś p rzyb ity  
„N a krzyż strasznćm i gw oździam i.

„Że pozostał tu  n a  św iecie,
„ K ry ją c  swój M ajesta t B osk i,
„A b y  m ogło każde dzićcię 
„W yjaw ić  M u sw oje tro sk i.

„Że przyjm uje tu  każdego ,
„Że serca czyste przyjm uje,
„Że pociesza c ierp iącego ,
„Że w szystk ich  p ró śb  w ysłuchu je  !“

P o śró d  słuchaczów  grom ady  
M aleńk i b lo n d y n ek  m iły ,
S ta ł n ieruchom y i b lad y  
N atęża jąc  w ą tłe  siły .

G dy się skończy ła  n auka, 
R o z b ie g ły  się żw aw o dzieci,
K a ż d e  swćj k om pan ii szuka, 
W eso ło  do dom u leci. —

T y lk o  b lo n d y n ek  w spom niany 
S p o jrza ł uw ażnie do ko ła ,
J a k b y  n ie  ch c ia ł być w idzia lny ,
Że dąży w prost do kościo ła .
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T am  p rzed  o łtarzem  ze łzam i 
W y c ią g a  m ałe  rączyny  
I  p y t a : „Czyś tu  jes t z nam i ? — 
P o w iśd z  mi, P a n ie  jed y n y  !“

L ecz  n a  odpow iedź n i słow a 
N ie  o d eb ra ła  ch łop czy n a  —
Cisza i cisza grobow a. . . .

•VA w ięc  n a  o łtarz  się w sp ina

I  do C yboryjum  sam ego.
U clio  ciekaw ie n a k ła n ia  . . .
N ie  słysząc  szm eru żadnego,
Z nów  ponaw ia  sw e p y tan ia  :

„C zyś tu  jes t?  p ow iśdz  m i P a n ie  ! 
„ A c h  p ow iśdz  !“ — w o ła  z zapałem  
„T u  m usi b y ć  T w e m ieszkanie,
„T ak  w  ka tech izm ie  słyszałem  !“ —

N ie  tracąc  w cale  odw agi 
S tu k a  sw ą m ałą  rączyną 
T w arz  Je g o  p e łn a  pow agi,
Z oczu łzy  obficie p łyną .

A le  zaw sze cisza g łu ch a  
P a ń sk ą  św ią tyn ię  zalega,
O n w ciąż  p atrzy  i w ciąż słucha,
L ecz  n ic  i n ic  n ie  spostrzega.

„P ew n o  śpi Je zu n io  m iły  
„A  w ięe  m ocn iśj zako łaczę 
„ I  b ęd ę  w o ła ł  co siły ,
„D o k ąd  G o tu  n ie  zobaczę11.

T o  rzek łszy  — czeka znów  chw ilę  •—- 
I  . . .  o ! cudzie n ie s ły c h an y  !
Z C yboryjum  s ło d k o  i m ile 
O dzyw a się P a n  nad  p a n y :
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„Jestem  tu  — tu  me m ieszkan ie, 
„T u  m nie m iłość uw ięz iła  !

i
„P ow iódz m i T w oje  żądanie —- 
„C zego chcesz, dziec ino  m iłą  ?“

O P a n ie  ! ja  C ię bez m iary 
K o c h a ć  p ragnę ! rzek ł ch łopczyna, 
A le  ta ta  mój bez w iary  
D la  cieb ie  n ic  serca n ić  ma.

O n Cię n ie  zna, n ie  rozum ić,
A  w ięc naw róć go do siebie  
N iech  się T o b ą  cieszyć um iś, 
N iech  b ędzie  kon ieczn ie  w  n ieb ie  !

„D obrze — ja  T w em u żądan iu  
„U czyn ię  zadość z ocho tą,
„A le  ty  n a  tćm  w yg n an iu
„N ie mijaj się n ig d y  z cn o tą  !“ —-

Patron na czerwiec:
Błogosławiony Julijan, tercyjarz.

Brat Julijan  urodził się w Hiszpanii. 
Młodym jeszcze będąc poświęcił się na 
służbę Bożą jako tercyjarz, w klasztorze 
Najśw. P anny Loretańskiej. Tak pokorny 
i uległy jak gdyby był niewolnikiem, z nie­
złomną cierpliwością i łagodnością wszelkie 
najprzykrzejsze nawet wykonywał prace.

(W yjęty  z k ro n ik i zakonu).



Pew ien bardzo pobożny gwardyjan za­
świadczył kilkakrotnie, iż ust jego nigdy 
lekkiego lub nieprzyzwoitego nie słyszał 
słowa, a chcąc jego cnotę na ciężkie wy­
stawić próby, znajdował zawsze w błogo­
sławionym bracie duszę silniejszą nad wszel­
kie fizyczne i m oralne cierpienia.

Do um artwień zakonnych dołączał on 
także dobrowolne pokuty, surowsze posty, 
dłuższe w nocy czuwania i ubóstwo w naj­
wyższym stopniu praktykowane. Latem i zi­
mą, w deszcz lub pogodę chodził w san­
dałach, z odkrytą głową i m iał skórę spa­
loną, jakby afrykanin. Posłuszny wszystkim 
ustawom zakonu, nawet tym, do których 
nie był ślubem zobowiązany, skrupulatnie 
je zachowywał. Kiedy przełożony kazał mu 
przyjąć posiłek przed udaniem się w drogę, 
on prosił o pozwolenie zabrania z sobą ma­
łego kawałka chleba i najczęściej ubogiemu 
oddawał. Jakolwiek miał bardzo mało sto­
sunków z ludźmi światowemi, był jednak 
przedmiotem ogólnego szacunku. Mówił 
mało, a zawsze o Bogu. Przy każdej swo­
bodnej chwili udawał się na miejsca sa­
motne, aby, rzuciwszy się na kolana, w spo­
koju podnieść duszę do Boga. Do Najśw. 
Maryi P anny miał tak serdeczne nabożeń­
stwo, iż często w gorących swych modłach 
zatopiony, zapominał o pożywieniu, i, jak
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mówi kronikarz, żył pokarmem niebieskim, 
przez aniołów mu przynoszonym.

Ponieważ każdodzienne jego zatrudnienia 
nie pozostawiały mu tyle czasu, ileby go 
mieć pragnął na rozmowę z Bogiem, przeto 
po ju trzn i w nocy pozostawał w kościele, 
zatapiając się we wzniosłej kontemplacyi, 
a gdy się go raz pytano o powód tak dłu­
giej modlitwy, odpowiedział: „Rozważam 
tajemnice Różańca Najśw. Maryi P an n y “.

M atka Boża niebieskiemi pociechami wy­
nagradzała tę jego gorliwość. Pewnej nocy 
brat Alfons Rubius wraz z kilku innem i 
zakonnikami w idział błogosławionego Juli- 
jana, jak gwiazda jaśniejącego, a pewien 
pobożny Franciszkanin, modląc się w swej 
celi, miał cudowne w idzenie: liczny, z sze­
ściuset przeszło osób złożony orszak Braci 
Mniejszych i Klarysek, śpiewając pieśni 
święte, przesuwał się procesyją z obu stron 
błogosławionego Julijana, w chórze wówczas 
klęczącego.

Pan, nie poprzestając na tych cudach dla 
pobożnego brata spełnionych, dał mu nadto 
moc czynienia ich w Jego im ieniu: tak 
przy stole pewnego biedaka, który się swym 
ubogim posiłkiem z nim podzielił, błog. 
Julijan ponowił cud rozmnożenia się chleba.

Gdy dla tego świątobliwego człowieka na­
deszła śmierci ostatnia godzina, z wielką



420
j& W

pobożnością polecił się Bogu i promieniejąca 
cnotami dusza jego uleciała do nieba, gdzie 
ją  wieczna czekała nagroda. Działo się to 
dnia 13 czerwca 1597 roku. Brat Julijan 
przebywał podówczas w klasztorze w Elche, 
a w chwili, kiedy skonał, pewien braciszek 
z klasztoru Najśw. P anny Loretańskiej wi­
dział chór aniołów, wstępujących do nieba 
i na swych skrzydłach unoszących duszę 
jak  słonce jaśniejącą, której promienie roz­
lewały światło i woń niebieską, i słyszał 
zarazem g ło s : „Brat Ju lijan  um arł11.

Jak w zeszłym miesiącu po całym św ię­
cie chrześcijańskim  w radosnych pieniach 
brzmiało imię M aryi, tak w miesiącu czer­
wcu, poświęconym Najświętszem u Sercu 
Pana Jezusa, rozlega się praw ie nieustanna 
chwała tegoż Serca, które tak dalece um i­
łowało rodzaj ludzki. P an  Jezus usilnie pra­
gnie, abyśmy i my, odpłacając Mu się choć 
w części za Jego ku nam  miłość, pałali 
gorącą m iłością ku Jego Najświętszemu 
Sercu.

Jeżeli tego domaga się Pan Jezus w ogóle 
od wszystkich lu d z i, to bezwątpienia od 
członków trzeciego zakonu żąda gorętszej 
miłości, któraby była wzorem dla tych,

Intencyja na czerwiec.

i
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którzy jeszcze nie mają tego szczęścia zwać 
się dziećmi św. Ojca Franciszka. Nie wątpię, 
że pamiętając na tak obfiite laski i niezli­
czone dobrodziejstwa, otrzymane od Pana 
•Jezusa, już dawno ukochaliście to Boskie 
S e rce ; lecz abyście w miłości tej nieusta- 
wali, lecz by owszem, codziennie, a osobliwie 
w tym miesiącu, serca W asze coraz to więk­
szą miłością pałały ku Panu Jezusowi, 
chcę Wam przywieść na pamięć słowa Zba­
wiciela Pana, wypowiedziane w roku 1676 
do bł. Małgorzaty, i uczynić wzmiankę o 
niektórych obietnicach, przyrzeczonych czci­
cielom Najświętszego Serca Jezusowego.

Oto Słowa Zbawiciela Pana, wypowie­
dziane do bł. M ałgorzaty, zakonnicy zgro­
madzenia P . P . W izytek:

„Patrz na to Serce; ono tak wielu uko­
chało ludzi, że się nie nie oszczędzało, i aby 
im pokazać, jak ich kocha, zupełnie się 
ofiarowało. W nagrodę jednak za tak wielką 
miłość, odbieram od bardzo wielu tylko sa­
mą niewdzięczność, gdyż mnie znieważają 
w Przenajśw. Sakramencie, nie mają ku 
mnie czci, a nadto przyjmują mnie święto- 
kradzko i z wielką oziębłością w Komunii 
św. Dlatego chcę, aby pierwszy piątek po 
oktawie Bożego Ciała był uroczyście po­
święcony wyłącznej czci mego Serca. W  dniu 
tym winno się przystępować do Komunii

-----------------------------------------------
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św. dla wynagrodzenia za zniewagi, któ­
re mi bezbożni wyrządzają, gdy jestem  wy­
stawiony na ołtarzach". W eźmy przeto na 
rozwagę te słowa Zawiciela i co pragnie od 
nas, chciejmy to wypełniać, boć to wszystko 
dla naszego dobra i zbawienia wiecznego.

Nadto Pan Jezus przyrzekł czcicielom 
Swego Serca następujące łask i: „W każdej 
potrzebie będę ich wspierał. Chcę ich po­
cieszać w sm utkach i cierpieniach. We 
wszystkich przedsięwzięciach będę im udzie­
lał swego błogosławieństwa. Oziębli staną 
się gorliwemi czcicielami. Będę otaczał swą 
łaską i obfitem błogosławieństwem ten dom, 
w którym obraz mego Serca cześć będzie 
odbierał. Im iona wielbicieli będą zapisane 
Sercu w mojem".

I  któżby był głuchym  i nieczułym na to 
wołanie i tak mnogie łaski Zbawiciela Pana? 
Chyba ten, kto samochcąc zasypia sprawę 
zbawienia swej d u szy ! Lecz my chętnie 
będziemy korzystać z tych łask, bo my dą­
żymy do uświątobliwienia się już w tern 
życiu, a przez nie do zbawienia wiecznego. 
Darem nie byłoby silić się, chcąc opisać jaką 
to miłością ku Najśw. Sercu Pana Jezusa 
pałał nasz św. ujciec Franciszek. Pewna 
jednak z kron’k zakonu i z różnych obja­
wień, że serce tego Serafina miłości um i­
łowało nadziemską miłością Serce Zbawi-
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O zaprawdę, tą m iłością napełniony 
wołał w zachwyceniu nasz św. Ojciec: „Bóg 
mój i wszystko! “

My 'zatem , dzieci św. Ojca Franciszka, 
powinniśmy być spadkobiercami tej Jego 
szczytnej miłości. Wiemy, że grzech niwe­
czy wszelką miłość; dlatego starajmy się 
unikać choćby najmniejszego grzechu, a to 
postanowienie będzie silnym fundam entem  
naszej miłości ku Najśw. Sercu Jezusa. 
Chciejmy brać udział w nabożeństwie ku 
czci Serca Jezusowego, jeśli nie możemy 
publicznie, to przynajmniej nie zaniedbujmy 
odprawiać je  u siebie. N iech słodkie Serce 
Jezusa będzie w sercu i ustach naszych — 
polecajmy Mu się codziennie i jak najczę­
ściej jednoczmy się z Niem w Komunii 
świętej. A tak, jeśli prawdziwie i gorąco 
ukochamy to Boskie Serce Jezusa, wtedy 
miłość ta osłodzi nam wszystkie przykrości 
i troski życia doczesnego, osłodzi nam 
ostatnią chwilę tej doczesnej pielgrzymki, 
a przedewszystkiem będzie nam przewodni­
czką do żywota wiecznego.

cielą.
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Odpusty zupełne,
nadane wiecznemi czasy, w kościołach B rac i 

M niejszych św. O. Branciszka. 
Czerwiec.

13 czerwca św. Antoniego z Padwy, wy-

Dnia 4 października 1883 roku, w kościele
O. O. Bernardynów w K rakow ie Ojciec Czesław 
Bogdalski oblókł przyjętych do trzeciego zakonu 
św. Ojca naszego Franciszka:

1. Jakóba  Mężyk, im. z. Stanisław.
2. M arcyjannę Arczyńską, im. z. Ludw ika Albers.
3. K atarzynę Magnaszewską, im. z. W eronika.
4. Józefę Zajączkowską, im. z. E lźbićta Portug.
5. M aryjannę Góralową, im. z. Ewa.
6. Feliksa Tatarę, im. z. P io tr Jop .
7. K atarzynę Bojko, im. z. A niela Felg .
8. Ju lijannę Ptaszkę, im. z. Maryja.
9. M aryjannę Trojak, im. z. Stanisława.

10. Teresę Ściborównę, im. z. Agnićszka.
11. Ew ę Dzido, im. z. M ałgorzata K ort.
12. Teresę Seweryniankę, im. z. Katarzyna.
13. Ju lijannę Ciaślankę, im. z. Zofija.
14. K atarzynę K w iecień, im. z. Teresa.
15. Zofiję Miłosz, im. z. K lara.
16. K atarzynę Tarjonkę, im. z. Rozalija.
17. M aryjannę Gajkowską, im. z. A nna.

znawcy.

Kroniczka.



18. R o z a liję  C holow iec, im. z. K u n eg u n d a .
19. A g a tę  P iep rzy k , im. z. M aryja.
20. M agdalenę T rąbczynę, im . z. A gata .
21. M ary jannę Niem czylcow ą, im . z. M ałg o rza ta  K o l.
22. Zofija B artoszew icz, im . z. S cholastyka .
23 . M a łgo rzatę  L abusiew icz , im . z. K az im ićra .
24. A n n ę  K o n o p k o w ą , im . z. L u c y ja  Col.
25. M ałgorzatę  G łabow ą, im . z. F ra n c iszk a  R zym .
26. M ary jannę Z iem bińską, im . z. Józefa .
27. M ary jannę Snm ilas, im . z. L ud w ik a .
28. A n to n in ę  O rzechow ską, im . z. K a ta rz y n a  B on.
29. A n n ę  P ła w ik , im . z. B arbara .
30. A dam a S trusińsk iego , im . z. F ra n ., M ary jan .
31. E lź b iś tę  Szyszko, im . z. K a ro lin a .
32. L en ik a  W o jc iech a , im . z. F ran c iszek .
33. M ary jannę O sm ańską, im . z. T ek la .
34. A n to n in ę  Szebesta, im . z. M agdalena.
35. J a n a  W o jtaw icza , im . z. J a n  K a p is tr .
36. R e g in ę  B achow ską, im. z. Izabela .

D n i a  2 1  p a ź d z i e r n i k a  188J  :
37. W o jc iech a  K o so n ia , im . z. H ie ro n im .
38. M ary jannę W ło s iń sk ą , im . z. E leo n o ra .
39. L u liję  S u to r, im. z. B ryg ida.

D n i a  4  l i s t o p a d a  l 8 S lj :

40. Ja d w ig ę  D u tk ó w n ę , im . z. F ra n c isz k a  R zym .
41. T ęk lę  N o w ak , im . z. A n to n in a .
42. E lźb ić tę  P u ch a lsk ą , im . z. Cecylija.

D n i a  27 s t y c z n i a  1884 O jciec P iu s  M ia n o w ­
ski tegoż zgrom adzenia w  tym że kośc iele  p r z y ją ł :
43. H r . Z dzisław a L u b ień sk ieg o , im . z. W ła d . G iela.
44. M agdalenę  Ż urków nę, im . z. M ałgorzata .
45. A g a tę  S u d z in ę , im . z. S cholastyka .
46. A n n ę  C erw us, im . z. M on ika .
47. Salom eję Caję, im . z. A n to n in a .
48. T eresę  Ć w ieńków nę, im . z. M ichalina .
49. R e g in ę  S tonaszek, im . z. Ju lija n n a .

-  425 -
><gy>   ---------------------------------



426

i
D n i a .  g  l u t e g o  1884■

50. W ik to ry ją  Zasadnią, im . z. Zofija.
51. T ek lę  B an d ro w sk ą , im . z. W ik to ry ją .
52. K o n s ta n cy ją  Z u teńską , im . z. M ałgorzata .

D n ia  8 m arca 18 8 4.'
53. M arcy jan n ę  M aronow ą, im. z. K a ta rzy n a .
54. K a ta rz y n ę  N iceją, im . z. F ran c iszk a .
55. „ P a jo r , im . z. „

D n ia  8 kw ietnia 18 8 4  •'

56. F lo ry ja n a  P iech ę , im. z. F ran c iszek .
57. F ra n c iszk a  K lam ę , im . z. A n to n i.

D n ia  20 kw ietnia 18 8 4 :

58. R e g in ę  G orączkę, im . z. B a rb ara .
59. Ju liję  Ł ań cu ch ó w n ę , im . z. M agdalena.
60. M ary jannę W ó jc ik , im . z. Jo a n n a .

K r a k ó w .  W  osta tn ich  d n iach  kw ietn ia , w  
kościele  O. O. K ap u cy n ó w , O jciec B e rn a rd  p rzy ją ł 
do  trzeciego  zakonu  niżój w ym ien ione  osoby :
1. R o z a liją  D ziedzic , im . z. S tan isław a , M aryja.
2. L u d m iłę  M ińską , im . z. M aryja.
3. M ary ją  B ernatow icz , im. z. Józefa .
4. A n n ę  C holew ińską, im . z. F e lik sa , M aryja.

U stó p  M aryi. N o w e n n y ,  l i t a n i j e  i  m o d l i t w y  o d ­

p u s t o w e  n a  c z e ś ć  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y  z e b r a n e  i  u l o -  

i o n e  p r z e z  M a r y j ą ,  R a f a e l ę .  T a k i jes t ty tu ł m ilu t­
k iego  zb io rku , b ardzo  sta ran n ie  a um iejętn ie  zeb ra ­
nego, k tó ry  świóżo opuśc ił prasę. Z astąpi on  n ie-

Biblijografija.
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P jednćm u liczne  m odlitew ki i m aleńk ie 
i stan ie  się, m am y nadzieję, u lub ionym  v a d e  m e c u m  

czcicieli M aryi. G-orąco polecam y to  w ydaw nictw o  
b raciom  tercyjarzom . D o n abycia  w  księg arn i k a to ­
lickiej naszego w ydaw cy po cenie  25 cen t. (50 fen.) 
za egzem plarz.

Na miesiąc czerwiec, jak o  pośw ięcony  specy- 
ja ln ie  czci N ajśw . Serca  Jezusow ego  polecam y n a ­
stępujące książki, k tó ry ch  nabyć m ożna w  księgarn i 
k a to lick ić j naszego w ydaw cy :

1. P rzedew szystk ićm  pracę W-go 0. Prokopa, m ę­
ża ty le naszej lite ra tu rze  re lig ijn ś j zasłużonego : Mie­
siąc Najsłodszego Serca Jezusowego. W y d a n ie  d ru ­
gie. S tr. 450 w 8-ce. C ena 80 cen t. (I m arka  i 60 
fenigów ).

W  przedm ow ie jes t p o dana h isto ry ja  i znacze­
n ie  nabożeństw a do N ajsłodszego  Serca  Jezusow ego , 
a w  33 rozm yślan iach  znajdujem y cały  szereg w zn io ­
słych , praw dziw ie ascetycznych  p raw d  i uw ag . P rzy  
koń cu  książk i dodane są litan ije , m o d litw y  i pieśni 
k u  czci N ajsłodszego  Serca Jezusow ego . O prócz 
g ru n to w n o śc i w y k ład u , p rosto ty  i jasności w y s ło ­
w ien ia , je s t w  książce tś j jeszcze ów  duch  Boży, duch  
praw dziw ćj pobożności.

W y d an ie  je s t s ta ran n e  i popraw ne, cena p rzy ­
stępna, a co także zaleca w ie lce  tę k siążkę, to d ruk  
w yraźny  i w ie lk i; d la tego  osoby o w zroku  o sła b io ­
nym  przedew szystkićm  z n ićj k o rzystać  będą

2. Miesiąc czerwiec. N abożeństw o  do  N ajsw . 
S erca  Jezusow ego . W y d a n ie  d rugie , popraw ione i zna­
cznie pom nożone (przez p anny  W izy tk i) . C ena 1 
zł. a. (2 m arki).

3. Książka do nabożeństwa o Najstodszem Sercu 
Jezusowem i 33 uw agi na  m iesiąc czerw iec. Je s tto  
znaczn ie  pow iększone, now e w y d an ie  książki po- 
przedn ićj. C ena I zł. a. i 50 cen t. (3 m arki).

4. Miesiąc Najsł. Serca Jezusowego przez



St. Ulaneckiego. W y d a n ie  k rak o w sk ie  z ro k u  1871 
kosztu je 60 cen t. (1 m arka  i 20 fenigów ). T oż samo 
d zie łko  w  w y d an iu  w arszaw sk iśm , pow iększonym , 
z ro k u  1874 kosztu je 85 cent. (1 m. i 70 fenigów ).

5. Nauki o Najśw. Sercu Jezusowem przez J .  E. 
k a rd y n a ła  H. E. Manninga, A rcy b isk u p a  w estm in- 
stersk iego . P rz e k ła d  z trzeciego  w y d an ia  ang ie lsk iego , 
d o k o n an y  z u pow ażn ien ia  au to ra . C ena z ł. a. I i 25 
cen t. (2 m ark i i 50 fenigów ).

6. Miesiąc czerwiec z p rzyk ładam i d la  lu d u  
po lsk iego  0. Mrowińskiego T . J .  C ena w  opr. 30 
cen tów  (60 fenigów ).

7. W resz c ie  : 0. Franco T . J .  Miesiąc czerwiec. 
C ena 50 cent. (I m arka) już  w  opraw ie.

W  ty ch  d n iach  w yjdzie z d ru k u  now y Brewija- 
rzyk tercyjar8ki, o k tórym  w  przyszłym  num erze 
szórzój napiszem y.

Nekrologija.

Ojciec Wojciech, Kapucyn.
W sp o m n ien ie  p o śm ie r tn e .

K la s z to r  O. O. K a p u c y n ó w  w  K ra k o w ie  w  dn iu  
25 k w ie tn ia  p o n ió s ł w ie lk ą  i b a rdzo  b o lesną  stra tę  
przez śm ierć n ieodżałow anć j i iśc ie  św iętćj i b ło g o - 
sław ionćj pam ięci św ią tob liw ego  O jca W o jc iech a , 
k tó ry  przez 50 n iesp e łn a  la t  zostając w  tym  k la ­
sztorze, b y ł  jeg o  najw iększą ozdobą i ch lubą .

P o c h o d z ił on ze Ż m udzi i n a leża ł do staro- 
żytnćj fam ilii książąt G iedro jciów , k tó rzy  ród  swój 
p row adzą od panu jących  n a  L itw ie  w ie lk ich  k sią ­
żąt i k tó rzy  następn ie  za po lsk ich  czasów  słynęli 
w  ojczyźnie naszćj z w ie lk ić j swój pobożności i pa-



try jo tyzm u. Z tego rodu  b y ł i b ło g o sław io n y  
M ichał, także  z L itw y  do K ra k o w a  p rzy b y ły  i tu 
w kośc iele  św. M ark a  w sław io n y  cudam i za życia 
i po śm ierci, zaszłćj w łaśn ie  400 la t tem u, m iano­
w icie  w  ro k u  1485. — In n y  znow u  książę Je rzy  
G iedrojć, w  zakonie O . O. Je z u itó w  M isyjonarz zn a­
kom ity , życie swe B ogu i m iłośc i b liźn ich  w  ofierze 
pośw ięcił, słuchając  spow iedzi zapow ietrzonych  w  cza­
sie m orow śj zarazy  w  W iln ie . Z n an i n ad to  są trzćj 
B iskup i G iedro jciow ie, z k tó ry ch  jed en  ks. M elch ior, 
w n u k  księc ia  W o j t k a  G ied ro jc ia , uw ażany  jes t za 
ap o s to ła  Żm udzi, (pochow any w  szk lannćj trum nie). 
Co zaś do patry jo tyzm u  tćj zacnej rodziny , to  św iad ­
czy o tśm  h isto ry ja  po lska , w  k tó rć j zapisane są 
w aleczne  czyny książąt G ied ro jc iów  w  w o jn ach  za 
K ie js tu ta  z K rzy żak am i i za B a to rego  z M oskalam i, 
i o sta tn iśm i czasy dw óch  po lsk ich  g ien era łó w  k sią ­
żąt R o m u a ld a  i Jó z efa  G ied ro jc iów  dow ody m iłości 
ojczyzny.

Z tćj tedy  póbożnćj i rycersko-patry jo tycznćj 
rodziny  poch o d z ił nasz O j c i e c  W o j c i e c h  —  po tom ek  
panujących  na  L itw ie  w ie lk ich  k s ią ż ą t! — I  w cale  
n ie  b y ł on  obo ję tny  na  sw oje książęce p ochodze­
nie! — W  p ap ićrach  bow iem  po n im  pozostały  
w łasnoręczne jego  n o ta tk i o jego  rodow odzie  k s ią ­
żęcym , a m iędzy innćm i i ten  szczegó ł hera ldyczny , 
że się p ieczętow ał herbem  H i p o c e n t a u r u s ,  gdy  in n a  
gałąź  książąt G iedro jciów , ja k  św iadczy N iesiecki, 
w  późniejszym  czasie p rzy b ra ła  b y ła  sobie  herb  P o r a j .

U ro d z ił się 1800 roku  29 sie rpn ia  w  dziedzicz- 
nćj swój zagrodzie W o ł o w n i a ,  na  Żm udzi, w  by łćm  
w ojew ództw ie T rock ićm  (obecnie w  g u b ern ii A ugu- 
stow skiśj), parafii Je len iew o , z rodziców  księcia  
M arka  G ied ro jc ia  i A n to n in y  O lszew skićj. P rz y  
chrzcie o trzym ał im iona B a r t ł o m i e j a , J a n a .  W s tą ­
p ił  do  zakonu  O. O. K ap u cy n ó w  w  N ow śm -M ieście  
nad  P ilic ą  27 lip ca  1822 rok u . Św ięcenie  o trzy m ał:
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m inores w  L u b lin ie  ro k u  1826 z rąk  B iskupa W o - 
jak o w sk ieg o ; na k ap łan a  zaś w yśw ięcony  w  W a r ­
szaw ie, w  k ated rze  św. J a n a  1828 roku  22 czerw ca 
przez b isk u p a  P aw łow sk iego . P o  w yśw ięcen iu  zosta­
w a ł jak iś  czas w  k laszto rze w arszaw skim , następn ie  
w  N ow ćm  M ieście n ad  P ilicą . D o  K ra k o w a  zaś 
p rzy b y ł ro k u  1833 dn ia  30 w rześn ia , i od tąd  już 
tu  ciąg le  aż do śm ierci swój zostaw ał. D o  okrąg łe j 
liczby  50 la t p oby tu  w  K ra k o w ie  b rak o w ało  w ięc 
ty lk o  p ięc iu  m iesięcy. W  ro k u  1839 ząm ianow any 
b y ł M agistrem  now icyjuszów . O d ro k u  1842 do 
1845 b y ł  g w ardy janem  k lasz to ru  tu tejszego. P o  
trzy k ro ć  b y ł  ob ić ran y  D efin ito rem  p row iney i pol- 
skićj O. O. K ap u cy n ó w . W  ro k u  1878 obchodził 
jub ileu sz  50 -letn iego  k ap łaństw a.

P rz e n ió s ł się do w ieczności 25 k w ie tn ia  w  dzień 
św . M arka , przeżyw szy la t 84, w  zakon ie  62, a k a ­
p łań stw a  56. P o g rz eb  o d b y ł się 28 kw ie tn ia . P o ­
chow any  na  cm entarzu , w  fam ilijnym  g rob ie  h rab iów  
M ałachow sk ich .

W  pobieżnćj w zm iance n ie  sposób w ypow ie­
dzieć w szystk iego, coby m ożna i co n a leża ło b y  o nim  
pow iedzićć, d la  ocen ien ia  jego  zasług  i d la  dan ia  n a ­
leży tego  o n im  poznan ia . D oskonale  go sc h ara k te ­
ryzow ał w  prześlicznćj, n a tch n io n e j i w ielce pou­
czającej m ow ie pogrzebow ej ks. P ra ła t  G olian , m ó­
w iąc, że przedew szystk ióm  b y ł to  p raw dziw y k ap łan  
m odlitw y , dbający  o ch w ałę  B ożą i ciąg le  na  ko n - 
tem placy i p rzebyw ający  z B ogiem . — O ddany  w y ­
łączn ie  obow iązkom  sw ego w ysokiego  pow o łan ia  
i ściśle zachow ując su row ą sw ą reg u łę  zakonną, w y ­
ro b ił on b y ł  w  sobie w  wyższym  stopn iu  duch a  p o ­
bożności, k tó ry  op ro m ien ia ł jego  sędziw ą starość 
szczególniejszym  w dziękiem  i w y n o s ił go  nad  po ­
ziom  p o spo litych  ludzi. B y ł on przytćm , ja k  każdy  
praw dziw ie  pobożny, w ie lk im  czcicielem  M atk i B o ­
żej, i  p raw ie  zawsze, zw łaszcza w osta tn ich  la tach
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sw ego życia, o d p raw ia ł M sze św . w  k ap licy  L o re ­
tańsk ie j.

Ja k im  zaś b y ł d la  ludzi i ja k  pow szechną so­
b ie  z jed n a ł cześć i pow ażanie , św iadczy ł jeg o  p o ­
grzeb  w cale  n iezw yk ły , i te  łzy  rzew ne, k tórćm i 
w  n ieu tu lonym  swym  po n im  żalu u w ielb ia jący  go 
ob lćw ali jeg o  trum nę , — i to  liczne  zgrom adzenie 
ludzi, k tó rzy  pom im o u lśw n eg o  dćszczu odp ro w a­
dzili go na  m iejsce w iecznego spoczynku , — i to 
przez trzy  d n i ciągle jak b y  w  jed n śj n ieustannej 
p rocesyi odw ićdzan ie  jego  cia ła , z łożonego w  k a ­
p licy  L ore tań sk ić j, — ta  w reszcie  g łęb o k a  boleść, 
k tó ra  w yry ta  b y ła  tak  w idoczn ie na  tw arzy  w szyst­
k ich  o becnych  n a  pogrzeb ie , — w śród  k tó ry ch  b y li 
w  niem ałćj liczb ie  i na jdosto jn ie jsze  osoby naszego 
m iasta. Z  duchow ieństw a b y ło  przesz ło  120 osób. 
M szy św. odpraw iono  w  dzień  pogrzebu  31. T ru ­
m nę n ieśli naprzem ian  k lerycy  z zakonów : F ra n c isz ­
kanów , B ernardynów , R e fo rm a tó w  i K a p u cy n ó w  
a oraz i T ercy jarze  św ieccy.

K ie d y  c ia ło  Je g o  sta ło  w  k ap licy  L o re tań sk iś j, 
zaszed ł je d e n  dziw nie rzew ny i w ie lce  m iły  w y p a­
dek. O to naraz  p rzyby ło  k ilk u n astu  s tu d en tó w ; n a j­
starszy  m ó g ł m iść najw ięcśj la t  12. P o  k ró tk ić j m o­
d litw ie  każdy  z n ich  p o d k ła d a ł p o d  rękę  n iebosz­
czyka sw ą książeczkę do nabożeństw a i p ro sił go 
o b łogosław ieństw o . A  k ied y  w  ślad  za tćm  i in n i 
p rzybyli, uczyli ich , co m ają czynić, m ów iąc : p o d ­
łóżcie  sw ą książeczkę pod  ręk ę  jeg o  i proście  s t a ­

r u s z k a  o b łogosław ieństw o .
D odać w  k o ń cu  w inniśm y, że chociaż c ia ło  jego 

sta ło  przez 4 dn i, najm niejszego odeń  n ie  d a ło  się 
czuć zw yczajnego nieboszczykom  odoru . W y ra z  zaś 
oblicza b y ł dziw nie m iły  i przyjem ny. Z n ik ła  b y ła  
całk iem  jego  za życia surow ość, a n a tychm iast ja ­
kaś b łogość  ja śn ia ła  m u z tw arzy  — ja k b y  aureo la

I i



ub ło g o sław ien ia . W sk u te k  tego je d n a  dosto jna  osoba 
zarządziła  zdjęcie z n iego  fotografii.

P o d a jem y  tę  k ró tk ą  w zm iankę w  n aaz ie i, że 
zdolniejsze p ió ro  odpow iednió j uczci pam ięć przezac- 
nego  naszego O j c a  W o j c i e c h a ,  k tó ry  b y ł  praw dziw ą 
ożdobą i ch lu b ą  n ie ty lko  k lasz to ru  i zakonu  K a p u ­
cynów , lecz i ca łego  naszego sto łecznego  g rodu  
k rakow sk iego .

U zupełn iam y  naszą w zm iankę szczegółem , że 
pozostała  po  O jcu  W o jc iech u  książeczka, w  k tórćj 
zap isyw ał w szystk ie, jak ie  m ia ł kazan ia , gdzie, k iedy, 
i o czćm . Z tego się okazuje, że przez ca ły  czas 
k ap łań s tw a  p ow iedzia ł 314 kazań , z tych  45 w  W a r ­
szaw ie. P ićrw sze  kazan ie  w  K ra k o w ie  m ia ł w  k o ­
ściele  św . A n n y , w  dzień  św . J a n a  K a n te g o , a o sta t­
n ie  ro k u  1855 w  kościele  O . O. B ern ard y n ó w , na  
cześć św. A n n y . P rzez  k ilk a  la t m ićw ał pasyjne k a ­
zan ia  w  kośc iele  A rc liip resb ite ry ja ln y m  N ajśw . M a­
ry i P a n n y . E d w a r d  z  S u l g o s t o w a .

Z numerem dzisiejszym łcończymy 
pieneszy role naszego wydawnictwa. U - 
praszamy szanownych prenumeratoróiu 
„Echa“ o łashawe nadesłanie nam przed­
płaty na role zaczynający się 1 lipca r. 
b. zaraz po otrzymaniu numeru bielące­
go i zachęcanie znajomych do prenume­
rowania pisma naszego.

Od A dm in istracyi.



j ^ K N D A R Z Y K  TE R C YJAR SK I.
'-Czerw iec.

Tercyjarz, 1899 w Urbinie.
. 2.- kapucyn z Ankony 1508.
8; ' f o Iii. A ndrzeja z J ly s ^ liu ,  ucznia ś. Oj<jp

-1. B^pRartlomiej kardynał, Terc. z Kompostelli.
5. B. Kol eta, panna, Rudulfa cesarza córka.
G. rc  Elżbieta- P ero lt, wdowa Tercyj a r k a 148G w Sego- 

wie, żarliw a czcicielka woli Bpjfcej.
7 . B. Mateusz Tercyjarz, pustelnik.
8; 'Ib Elżbieta W ertua, wdowa Terc. w Arewal 1530.
9. Ti. Achaey, m łode dziecię Terc. 1220 we F landryi.

10. B. B ernard d ’Ast kapucyn w Rzymie 1554.
11. B. H onorat kapucyn w Bolonii 15G9.
12. Ś w i ę t o  B. Gwidona z K ortony ucznia ś. Ó. F ra n ­

ciszka. Odp.
13. Ś w i ę t o  ś. Antoniego Padewskiego. Odp. zupełny
14. B. Kazim ierz IV , król polski znakom ity protektor. 

Trzeciego Zakonu.
15. B. Agnieszka księżna, T ercy jarka  w Hiszpanii.
16. B. K onstancyja wdowa T ercy jarka  1270 w Galicyi.
17. B. Ja n  z Rawenny T ercyjarz 1242.
18- B. Hieronim* kapucyn 1572 w Lyjonie.
19. B. Ludw ik kapucyn 1537 w Mareliii.
20. B. Anioł, kapucyn 1500-w Genui.
21. B. M ałgorzata Dominie, Terc. 1435 w Fulgino.
22- B. Michalina, m ężatka żyła w czystości Terc. 12 i  0 

w Marchii.
23. A. H ieronim  Kodryach, Tercyjarz w W alencyi.
24. B. Ja n  m urzyn, Mecz. Terc' z kilkom a zakonnikam i 

w Indyjach.
25. B. Cecylija. K astella Joanelli, Inocencyjusza X II 

Pap. ciotka.
2G- B. P io tr H iszpańezyk, T ercyjarz 1415 w Urbinie.
27- Ś w i ę t o  Bł. Benwenuta de Eugubio. Odpust.
28- B. Ja n  z Majergme, kapucyn w Cjiambergi
29- B. K arol M artel, kró l francuski, T ercyjarz 1242.
30- B. Rajm und Lulle, T ercviarz m ęczennik w Afryce 

1315.



I f A K Ł i D E l

KSIĘGARNI KATOLIGI
Dra W Ł A D Y SŁ A W A  § ł | O t S K ® 0

W  I£  R  A K  O W I  E
wyszły dziełka:

T R Z ECI  Z A K O N  Św. FRAN C IS Z K A
P R Z E Z  JKs. ^ E G U S ’i ,  

przełożył Wł. M.
W ydanie drugie, powiększone, zawierające nowa regułę 
tercyjarską, poprzedzone Encykliką Ojca ś\y. o Tercyjar- 

stwie, ozdobione obrazkiem św. Patryjarchy.

Cena egzemplarza bez oprawy 30 ct. (60 fen.), a w pięknej oprawie 
płóciennej z brzegami pąsowemi 60 centów (1 marka: i 20 fenigów),

T E G O Ż  A U TO  RA:

P A S E K  Św. F R A N C I S Z K A .
Wydanie czwarte. Cena 4 ct. (8 fen.)

Ojca św. z Bożej łaski Papieża Leona XIII

|  KONSTYTUCYA
o franciszkailskiej regule Trzeciego zakonu św ieckiego '

W ydanie wtóre, przejrzane.
Cena egzem plarza  5 centów  (10 fen igów ).

W DRUKARNI ZW IĄZKOW EJ w KRAKOWIE
pod zarząćTem A. Szyjewskiego.


